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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Mam­ma mia! Nad­cho­dzą!


  Dło­nie Ma­riet­ty za­mar­ły nad kla­wia­tu­rą na dźwięk ostrze­że­nia za­bar­wio­ne­go pod­eks­cy­to­wa­niem. Te­atral­ny szept jej asy­stent­ki sku­tecz­nie wy­bił ją z ryt­mu, pod­nio­sła więc wzrok znad kla­wia­tu­ry, by uj­rzeć ku­rie­ra wcho­dzą­ce­go do za­rzą­dza­nej przez nią ga­le­rii w ser­cu Pa­rio­li, bo­ga­tej dziel­ni­cy Rzy­mu. Mło­dy chło­pak ści­skał w dło­niach ogrom­ny bu­kiet róż.


  – Prze­ślicz­ne! Chy­ba naj­ład­niej­sze, jak do tej pory. – Za­uwa­ży­ła Lina, sta­jąc przy biur­ku sze­fo­wej w głę­bi ga­le­rii.


  Ma­riet­ta mu­sia­ła nie­chęt­nie przy­znać, że jej asy­stent­ka mia­ła ra­cję. Krwi­sto­czer­wo­ne kwia­ty na dłu­gich ło­dy­gach w bia­łej prze­strze­ni ga­le­rii ro­bi­ły pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. Przy­po­mnia­ła so­bie ele­ganc­kie bia­łe or­chi­dee do­star­czo­ne na po­cząt­ku ty­go­dnia, nie­spo­dzie­wa­nie, bo wcze­śniej bu­kie­ty za­wsze po­ja­wia­ły się w piąt­ki. Od in­ten­syw­ne­go, du­szą­ce­go za­pa­chu bia­łych kwia­tów za­czę­ło jej się krę­cić w gło­wie, mu­sia­ła się więc ich po­zbyć. Na­wet za­wie­ra­ją­cy in­tym­ne wy­zna­nie bi­le­cik przy­cze­pio­ny do bu­kie­tu pach­niał tak moc­no, że mia­ła ocho­tę po­drzeć go na mi­lion ka­wał­ków i wy­rzu­cić do ko­sza. Po­ra­dzo­no jej jed­nak, by zbie­ra­ła wszyst­kie bi­le­ci­ki, w ra­zie gdy­by za­wie­ra­ły ja­kieś wska­zów­ki. Wrzu­ci­ła więc kar­to­nik do szu­fla­dy, obie­cu­jąc so­bie, że gdy jej ta­jem­ni­czy i co­raz bar­dziej na­chal­ny wiel­bi­ciel w koń­cu się znu­dzi lub zo­sta­nie uję­ty, z wiel­ką sa­tys­fak­cją spa­li wszyst­kie li­ści­ki. Ze ści­śnię­tym żo­łąd­kiem ob­ser­wo­wa­ła zbli­ża­ją­ce­go się ku­rie­ra. Nie chcia­ła do­ty­kać róż, wo­la­ła­by w ogó­le nie zna­leźć się na tyle bli­sko bu­kie­tu, by po­czuć ich za­pach.


  – Ciao!


  Mło­dy chło­pak omiótł po­włó­czy­stym spoj­rze­niem smu­kłą syl­wet­kę Liny. Sze­ro­ki uśmiech szyb­ko znikł z jego twa­rzy, gdy za ple­ca­mi dziew­czy­ny po­ja­wił się na­gle po­tęż­ny męż­czy­zna o apa­ry­cji by­łe­go le­gio­ni­sty. Ni­co­las César, szef re­no­mo­wa­nej mię­dzy­na­ro­do­wej fir­my ochro­niar­skiej i przy­ja­ciel bra­ta Ma­riet­ty w więk­szo­ści lu­dzi wzbu­dzał prze­ra­że­nie, na­wet je­śli wca­le nie sta­rał się wy­glą­dać groź­nie. Zmie­rzył ku­rie­ra po­dejrz­li­wym wzro­kiem i wy­cią­gnął przed sie­bie dłoń, sil­ną i ele­ganc­ką jed­no­cze­śnie.


  – Daj mi to – za­żą­dał. Tyl­ko głu­piec po­zba­wio­ny in­stynk­tu sa­mo­za­cho­waw­cze­go pró­bo­wał­by się mu prze­ciw­sta­wić. Mło­dy czło­wiek po­śpiesz­nie od­dał bu­kiet i się wy­co­fał, ukrad­kiem zer­ka­jąc ostat­ni raz na Linę. Ma­riet­ta chwy­ci­ła moc­no me­ta­lo­we po­rę­cze przy ko­łach swe­go lek­kie­go wóz­ka in­wa­lidz­kie­go i od­je­cha­ła od biur­ka, zwięk­sza­jąc dy­stans dzie­lą­cy ją od po­tęż­ne­go męż­czy­zny ści­ska­ją­ce­go w dło­ni wią­zan­kę czer­wo­nych róż. Nie dla­te­go, że nie chcia­ła za­dzie­rać gło­wy; po trzy­na­stu la­tach w wóz­ku przy­wy­kła już do oglą­da­nia świa­ta z in­nej per­spek­ty­wy. Po­lu­bi­ła na­wet to urzą­dze­nie umoż­li­wia­ją­ce jej nie­za­leż­ne funk­cjo­no­wa­nie. Oprócz spa­ra­li­żo­wa­nych nóg ni­czym nie róż­ni­ła się od in­nych skon­cen­tro­wa­nych na ka­rie­rze trzy­dzie­sto­la­tek.


  Ni­co­las César nie przy­po­mi­nał lu­dzi, któ­rych mia­ła oka­zję do tej pory po­znać, nie tyl­ko ze wzglę­du na jego onie­śmie­la­ją­cy wy­gląd – pra­wie dwa me­try wzro­stu, im­po­nu­ją­co sze­ro­kie bar­ki i smu­kłe umię­śnio­ne cia­ło przy­wy­kłe do wy­sił­ku fi­zycz­ne­go. Przede wszyst­kim ema­no­wał nie­ujarz­mio­ną, wład­czą ener­gią, z któ­rą nie­wie­lu śmia­ło­by się zmie­rzyć. Ma­riet­ta tak­że nie opar­ła się sile jego cha­ry­zmy. Co nie­zmier­nie ją iry­to­wa­ło. Po­żą­da­nie fi­zycz­ne sta­no­wi­ło nie­po­trzeb­ną kom­pli­ka­cję w jej ży­ciu. Szcze­gól­nie że męż­czy­zna, któ­ry obu­dził jej zmy­sły, po­zo­sta­wał poza jej za­się­giem pod każ­dym moż­li­wym wzglę­dem.


  – Nie za­mie­rzasz go prze­słu­chać? – za­py­ta­ła ostrzej, niż za­mie­rza­ła.


  Spoj­rze­nie zmru­żo­nych, ciem­no­nie­bie­skich oczu prze­szy­ło ją na wskroś. Oczy­wi­ście wy­czuł jej zło­śli­wość. Na­tych­miast do­pa­dły ją wy­rzu­ty su­mie­nia. Pró­bo­wał jej po­móc na proś­bę jej bra­ta. Nie mógł wie­dzieć, że Leo nie skon­sul­to­wał z sio­strą swe­go po­my­słu, nie po­win­na więc się na nim wy­ży­wać. Nico hip­no­ty­zo­wał ją wzro­kiem; miał nie­sa­mo­wi­te, ciem­no­nie­bie­skie oczy. Gdy w nie spo­glą­da­ła, mia­ła wra­że­nie, że to­nie w mor­skiej głę­bi­nie. Już chcia­ła go prze­pro­sić, ale ją uprze­dził.


  – Bru­no spraw­dził wszyst­kich pra­cow­ni­ków kwia­ciar­ni i ku­rie­rów przez nich za­trud­nia­nych, nie mu­szę go – za­wa­hał się na uła­mek se­kun­dy – prze­słu­chi­wać. – Wy­raź­nie pod­kre­ślił ostat­nie sło­wo.


  Ma­riet­ta po­czu­ła się jesz­cze bar­dziej nie­swo­jo. Bez tru­du po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić Nica w roli prze­słu­chu­ją­ce­go, któ­ry wy­do­by­wa ze swych roz­mów­ców ich naj­pil­niej strze­żo­ne ta­jem­ni­ce siłą swej ma­gne­tycz­nej oso­bo­wo­ści. Rów­nie ła­two po­tra­fi­ła so­bie tak­że wy­obra­zić ta­bu­ny ko­biet ma­rzą­ce o tym, by od­być z nim roz­mo­wę w czte­ry oczy. Na pew­no lgnę­ły do jego umię­śnio­ne­go cia­ła jak psz­czo­ły do mio­du, a jego cie­pły głos i ame­ry­kań­ski an­giel­ski ze zmy­sło­wym lek­kim fran­cu­skim ak­cen­tem bez wąt­pie­nia spra­wiał, że ugi­na­ły się pod nimi ko­la­na.


  Ma­riet­ta za­drża­ła. Czy Nico do­pro­wa­dzał swe ko­chan­ki do utra­ty zmy­słów? Czy krzy­cza­ły z roz­ko­szy? Kie­dy zo­rien­to­wa­ła się, o czym roz­my­śla, spło­nę­ła ze wsty­du. Co się z nią dzia­ło?! Dla­cze­go fan­ta­zjo­wa­ła o czymś, cze­go nie mo­gła mieć? Prze­cież ży­cie na­uczy­ło ją, że ta­kie mrzon­ki koń­czą się wy­jąt­ko­wo bo­le­snym roz­cza­ro­wa­niem. Daw­no temu po­sta­no­wi­ła ogra­ni­czyć swe am­bi­cje do sfe­ry za­wo­do­wej – ma­rzy­ła o ugrun­to­wa­niu swo­jej po­zy­cji w świe­cie sztu­ki, o zdo­by­ciu uzna­nia dla swej twór­czo­ści i o moż­li­wo­ści sa­mo­dziel­ne­go utrzy­ma­nia się, bez ko­rzy­sta­nia z hoj­no­ści ma­jęt­ne­go bra­ta. Mia­ła też, jak więk­szość lu­dzi, li­stę eks­cy­tu­ją­cych rze­czy, któ­re chcia­ła zro­bić w ży­ciu, by do­dać mu nie­co sma­ku. Pa­ra­liż nóg nie od­bie­rał jej pra­wa od ży­cia peł­ną pier­sią, a na­wet do odro­bi­ny sza­leń­stwa. Wszyst­kie punk­ty z jej li­sty były wy­ko­nal­ne. Nie bu­ja­ła w ob­ło­kach, wie­dzia­ła na co ją stać, a co po­zo­sta­wa­ło na za­wsze poza jej za­się­giem. Mo­gła sko­czyć ze spa­do­chro­nem z in­struk­to­rem, mo­gła la­tać ba­lo­nem albo wy­brać się do Egip­tu, żeby zo­ba­czyć pi­ra­mi­dy. Fan­ta­zjo­wa­nie o męż­czyź­nie, któ­ry mógł mieć każ­dą, peł­no­spraw­ną ko­bie­tę na świe­cie, za­kra­wa­ło jed­nak na lek­ko­myśl­ność. Nie po­win­na w ten spo­sób mar­no­wać cza­su i ener­gii. Li­czy­ła się tyl­ko jej pra­ca i sztu­ka, zwłasz­cza sztu­ka.


  Nie­ste­ty trud­no jej było sku­pić się na pra­cy, gdy od sze­ściu mie­się­cy krą­żył wo­kół niej ja­kiś ma­niak przy­sy­ła­ją­cy kwia­ty z bi­le­ci­ka­mi, po­cząt­ko­wo mi­ły­mi, na­wet za­baw­ny­mi, po­tem co­raz bar­dziej na­mol­ny­mi i nie­dwu­znacz­ny­mi. Na po­waż­nie wy­stra­szył ją do­pie­ro li­ścik do­łą­czo­ny do wią­zan­ki trzy­na­stu kar­mi­no­wych tu­li­pa­nów do­star­czo­nej dwa ty­go­dnie temu. „Wczo­raj mia­łaś na so­bie taką pięk­ną su­kien­kę. Czer­wo­ny to ko­lor dla Cie­bie, i mój ulu­bio­ny! Wi­dzisz? Je­ste­śmy dla sie­bie stwo­rze­ni! S.”.


  Zim­ne szpo­ny prze­ra­że­nia chwy­ci­ły ją za gar­dło, kie­dy zda­ła so­bie spra­wę, że nie­zna­jo­my męż­czy­zna śle­dzi każ­dy jej ruch! Po­dzie­li­ła się swy­mi oba­wa­mi z żoną bra­ta, He­le­ną, cze­go te­raz szcze­rze ża­ło­wa­ła. He­le­na na­tych­miast po­bie­gła do swe­go męża, któ­ry, jak było do prze­wi­dze­nia, spa­ni­ko­wał. Naj­pierw przez te­le­fon wy­gło­sił Ma­riet­cie wy­kład o lek­ko­myśl­no­ści i ka­zał na­tych­miast zgło­sić spra­wę na po­li­cję, a kie­dy od­mó­wi­ła, za­dzwo­nił do swe­go przy­ja­cie­la Nica, pre­ze­sa ogrom­nej fir­my za­pew­nia­ją­cej bez­pie­czeń­stwo mię­dzy­na­ro­do­wym kor­po­ra­cjom, gwiaz­dom i VIP-om. Po­cząt­ko­wo Nico przy­słał do Ma­riet­ty swe­go czło­wie­ka, Bru­na, ale te­raz sam stał na środ­ku jej ga­le­rii, spra­wia­jąc, że krew wrza­ła w jej ży­łach. Jej szyb­ko bi­ją­ce ser­ce nie chcia­ło się uspo­ko­ić od mo­men­tu, gdy po­ja­wił się nie­za­po­wie­dzia­ny czter­dzie­ści mi­nut wcze­śniej. Po krót­kiej wy­mia­nie po­wi­tal­nych uprzej­mo­ści za­żą­dał wglą­du w treść li­stów i prze­czy­tał je wszyst­kie uważ­nie w jej obec­no­ści. Ma­riet­ta ze wsty­du pra­gnę­ła za­paść się pod zie­mię! Na­stęp­nie roz­siadł się wy­god­nie w jed­nym z fo­te­li za­re­zer­wo­wa­nych dla klien­tów ga­le­rii i ar­ty­stów i oznaj­mił, że po­cze­ka na do­sta­wę ko­lej­ne­go bu­kie­tu.


  – Gdzie się po­dział Bru­no? – za­py­ta­ła te­raz, by choć o kil­ka chwil od­wlec mo­ment otwar­cia bia­łej ko­per­ty do­łą­czo­nej do wią­zan­ki róż.


  – Spraw­dza pe­wien trop.


  – Jaki?


  Nico zi­gno­ro­wał jej py­ta­nie i zwró­cił się do Liny, któ­ra na­tych­miast zro­bi­ła ma­śla­ne oczy. Ma­riet­ta mia­ła ocho­tę nią po­trzą­snąć. Ta dziew­czy­na nie mia­ła za grosz god­no­ści! Nico ode­rwał ko­per­tę od bu­kie­tu i prze­ka­zał kwia­ty Li­nie wpa­tru­ją­cej się w nie­go ni­czym w ob­raz.


  – Wy­rzuć to – roz­ka­zał.


  Roz­anie­lo­na dziew­czy­na na­wet nie spoj­rza­ła na sze­fo­wą, tyl­ko czym prę­dzej znik­nę­ła z kwia­ta­mi na za­ple­czu.


  – Mu­sisz być nie­uprzej­my?


  Błę­kit­ne ni­czym nie­bo oczy zmie­rzy­ły ją czuj­nym wzro­kiem.


  – Słu­cham?


  – Za­miast roz­ka­zy­wać, mo­głeś ją po­pro­sić.


  – Ona chy­ba się nie prze­ję­ła – za­uwa­żył po chwi­li mil­cze­nia.


  Oczy­wi­ście, że nie, po­my­śla­ła po­nu­ro Ma­riet­ta, naj­chęt­niej za­cią­gnę­ła­by cię na za­ple­cze i zro­bi­ła wszyst­ko, co jej roz­ka­żesz. Była pew­na, że świet­nie so­bie z tego zda­wał spra­wę. Mu­sia­ła jed­nak przy­znać, że w ża­den spo­sób nie wy­ko­rzy­sty­wał za­uro­cze­nia mło­dej dziew­czy­ny ani nie za­chę­cał jej do spo­ufa­la­nia się. Wła­ści­wie pra­wie nie zwra­cał na nią uwa­gi, w prze­ci­wień­stwie do in­nych męż­czyzn, któ­rzy zda­wa­li się bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ni dłu­gi­mi no­ga­mi pięk­nej asy­stent­ki niż wi­szą­cy­mi na ścia­nach dzie­ła­mi sztu­ki. Nogi Liny za­słu­gi­wa­ły na uwa­gę, mu­sia­ła przy­znać, całe jej cia­ło, mło­de, smu­kłe, ko­bie­ce, mo­gło kon­ku­ro­wać z naj­pięk­niej­szy­mi rzeź­ba­mi gra­cji i nimf.


  Ma­riet­ta też mo­gła­by przy­cią­gać mę­skie spoj­rze­nia i cie­szyć się gib­kim, zdro­wym cia­łem, gdy­by nie jed­na fa­tal­na w skut­kach de­cy­zja, chwi­la na­sto­let­niej głu­po­ty. Pod­czas dłu­gich mie­się­cy re­ha­bi­li­ta­cji z ca­łych sił sta­ra­ła się do­strzec to, o czym za­pew­nia­li ją wszy­scy wo­kół: mia­ła szczę­ście, prze­cież prze­ży­ła. Tro­je po­zo­sta­łych na­sto­lat­ków, włącz­nie z pi­ja­nym kie­row­cą, zgi­nę­ło. Wie­le razy, le­żąc na szpi­tal­nym łóż­ku, wra­ca­ła do tam­tych tra­gicz­nych chwil, w głę­bi du­szy ża­łu­jąc, że nie po­dzie­li­ła losu przy­ja­ciół. Sko­ro jed­nak prze­ży­ła, mu­sia­ła wal­czyć o po­wrót do względ­nie nor­mal­ne­go funk­cjo­no­wa­nia, dla bra­ta, któ­ry wziął na sie­bie cię­żar winy, dla zmar­łej mat­ki, któ­ra ni­g­dy się nie pod­da­ła w nie­rów­nej wal­ce z ra­kiem, a na­wet dla ojca, któ­re­mu jesz­cze dłu­go po jego śmier­ci nie mo­gła wy­ba­czyć, choć wi­dzia­ła, jak zma­gał się z wła­sny­mi de­mo­na­mi po śmier­ci żony.


  Uda­ło jej się, nie pod­da­ła się, dziel­nie sta­wi­ła czo­ło wszyst­kim prze­ciw­no­ściom losu, dla­te­go te­raz nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić, by ja­kiś wy­ko­le­jo­ny sza­le­niec znisz­czył jej z tru­dem od­zy­ska­ną wolę ży­cia. Wy­cią­gnę­ła dłoń do Nica, a ten, po chwi­li wa­ha­nia, po­dał jej ko­per­tę. Z tru­dem opa­no­wa­ła drże­nie rąk i wy­ję­ła li­ścik. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i za­czę­ła czy­tać. Na­gle za­war­tość żo­łąd­ka po­de­szła jej do gar­dła.


   


  Dło­nie Ma­riet­ty za­czę­ły gwał­tow­nie drżeć. Jej brą­zo­we oczy po­ciem­nia­ły tak, że wy­da­wa­ły się te­raz cał­ko­wi­cie czar­ne w po­bla­dłej z prze­ra­że­nia twa­rzy. Nico prze­klął w du­chu i wy­rwał jej z ręki kart­kę. Nie mó­wił po wło­sku tak do­brze jak w swym oj­czy­stym ję­zy­ku fran­cu­skim czy płyn­nym an­giel­skim, ale bez tru­du zro­zu­miał treść wia­do­mo­ści. Jego pal­ce in­stynk­tow­nie za­ci­snę­ły się moc­niej, ale twarz po­zo­sta­ła nie­ru­cho­ma.


  Ma­riet­ta była sil­ną ko­bie­tą, ale w tej chwi­li wy­glą­da­ła na prze­ra­żo­ną, mu­siał ją więc uspo­ko­ić. Za­pew­nić, że nic jej nie gro­zi, nie pod jego opie­ką. Tego ocze­ki­wał od nie­go Leo, od ośmiu lat jego naj­lep­szy przy­ja­ciel. Fir­ma Lea spe­cja­li­zo­wa­ła się w za­pew­nia­niu bez­pie­czeń­stwa w sie­ci i Nico cza­sa­mi ko­rzy­stał z ich wspar­cia przy ob­słu­dze wła­snych klien­tów. Nie za­mie­rzał za­wieść przy­ja­cie­la. Scho­wał li­ścik, ra­zem z po­zo­sta­ły­mi, do pla­sty­ko­wej ko­szul­ki. Oprócz wglą­du w psy­chi­kę au­to­ra nie mia­ły one jed­nak żad­nej re­al­nej war­to­ści – dru­ko­wa­no je w kwia­ciar­ni, ko­piu­jąc treść do­star­czo­ną elek­tro­nicz­nie. Po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ło się, że skła­da­ne przez in­ter­net za­mó­wie­nia do­pro­wa­dzą ich bez tru­du do ad­re­su IP zle­ce­nio­daw­cy. Jed­nak oka­za­ło się, że prze­śla­dow­ca Ma­riet­ty znał się na rze­czy i zdo­łał za­trzeć śla­dy przez se­rię fał­szy­wych kont, a płat­ność do­star­czał w go­tów­ce pocz­tą. Nico mu­siał w koń­cu przy­znać, że zlek­ce­wa­żył sto­pień za­gro­że­nia, za­kła­da­jąc, że mają do czy­nie­nia z ja­kimś roz­cza­ro­wa­nym by­łym wiel­bi­cie­lem, któ­re­mu wkrót­ce mi­nie złość. Te­raz zdał so­bie spra­wę, że się my­lił. Dla­te­go od­wo­łał wszyst­kie spo­tka­nia w No­wym Jor­ku i oso­bi­ście udał się do Rzy­mu. Po­sta­no­wił zna­leźć tego dra­nia, na­wet je­śli miał­by na­giąć za­sa­dy i omi­nąć pew­ne biu­ro­kra­tycz­ne pro­ce­du­ry. Ukuc­nął na­prze­ciw Ma­riet­ty, twa­rzą w twarz, i spoj­rzał jej głę­bo­ko w oczy. Żach­nę­ła się, wy­raź­nie nie­przy­zwy­cza­jo­na do ta­kiej bli­sko­ści. Czyż­by za­cho­wał się nie­sto­sow­nie? Prze­cież jego wzrost mógł onie­śmie­lać, a on pra­gnął ją tyl­ko uspo­ko­ić.


  – Zła­pie­my go, Ma­riet­to.


  Wpa­try­wa­ła się w nie­go wiel­ki­mi oczy­ma.


  – Był u mnie w domu…


  – Być może. – Nico za­ci­snął moc­no zęby.


  – Ale li­ścik…


  – Może być je­dy­nie ble­fem – za­pew­nił ją.


  Jed­nak ciar­ki prze­bie­ga­ją­ce mu po ple­cach za­po­wia­da­ły coś o wie­le bar­dziej po­waż­ne­go, wręcz zło­wro­gie­go. Miał złe prze­czu­cie.


  „Zo­sta­wi­łem Ci, naj­droż­sza, pre­zent. Na łóż­ku. Po­myśl o mnie, gdy bę­dziesz go roz­pa­ko­wy­wa­ła. Słod­kich snów, moja ko­cha­na. S.”.


  Pod wpły­wem im­pul­su Nico wziął Ma­riet­tę za rękę. Mia­ła nie­wiel­kie, ale sil­ne dło­nie o dłu­gich, smu­kłych pal­cach, z krót­ki­mi pa­znok­cia­mi po­kry­ty­mi je­dy­nie bez­barw­nym la­kie­rem. Ze zdu­mie­niem za­uwa­żył, że na­dal pa­mię­tał pierw­szy do­tyk jej dło­ni, gdy po­zna­li się ja­kieś pięć lat temu w biu­rze jej bra­ta. Bez tru­du przy­po­mniał so­bie tak­że ich ko­lej­ne spo­tka­nie na we­se­lu Lea parę lat póź­niej, gdy za­im­po­no­wa­ła mu spraw­no­ścią i gra­cją z jaką po­ru­sza­ła się na wóz­ku in­wa­lidz­kim. Nie wy­glą­da­ła na onie­śmie­lo­ną, na­wet wte­dy, kie­dy sta­ła tuż za pan­ną mło­dą przed oł­ta­rzem. Świe­żo upie­czo­na żona Lea wy­glą­da­ła olśnie­wa­ją­co w ele­ganc­kiej bia­łej suk­ni, ale to od Ma­riet­ty Nico nie mógł ode­rwać wzro­ku. Na­wet wó­zek in­wa­lidz­ki nie był w sta­nie przy­ćmić jej ma­gne­tycz­nej uro­dy: lśnią­cych, ciem­nych gę­stych wło­sów spa­da­ją­cych ka­ska­dą na od­kry­te ra­mio­na, oliw­ko­wej gład­kiej skó­ry kon­tra­stu­ją­cej z tur­ku­sem je­dwab­nej suk­ni otu­la­ją­cej mięk­ko jej szczu­płą syl­wet­kę. Nie mógł też za­po­mnieć jej bu­tów. Za­ło­ży­ła szpil­ki, tur­ku­so­we, tak jak suk­nia. Po­dzi­wiał jej od­wa­gę – wy­bra­ła pięk­ne buty na wy­so­kim ob­ca­sie, mimo że nie mo­gła cho­dzić. Jak­by chcia­ła pod­kre­ślić, że nic so­bie nie robi z tych, któ­rzy w ko­bie­cie na wóz­ku wi­dzą je­dy­nie nie­peł­no­spraw­ność. Ten gest spra­wił, że mimo woli uśmiech­nął się do sie­bie, a zda­rza­ło mu się to nie­zwy­kle rzad­ko.


  – Nico?


  Ma­riet­ta po­ru­szy­ła lek­ko pal­ca­mi za­mknię­ty­mi w jego dło­ni. Nico otrzą­snął się i wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. Zdał so­bie spra­wę, że kciu­kiem za­ta­cza nie­wiel­kie kół­ka na jej gład­kiej skó­rze. Wstał na­gle i scho­wał ręce w kie­sze­niach.


  – Nie wy­chodź z biu­ra. I po­proś Linę, żeby z tobą zo­sta­ła.


  – A ty do­kąd idziesz?


  – Do two­je­go miesz­ka­nia.


  Zmarsz­czy­ła śmiesz­nie brwi, a na jej twa­rzy znów po­ja­wił się ślad ru­mień­ca.


  – O nie, beze mnie na pew­no nie! – za­pro­te­sto­wa­ła.


  – Le­piej tu zo­stań – po­wtó­rzył.


  – Dla­cze­go?


  Wa­hał się odro­bi­nę za dłu­go. Ślicz­ną twarz Ma­riet­ty wy­krzy­wi­ło prze­ra­że­nie.


  – Chy­ba nie są­dzisz, że on może tam być? Prze­cież mó­wi­łeś, że to nic po­waż­ne­go! – rzu­ci­ła oskar­ży­ciel­skim to­nem.


  – Nie do­wiem się, do­pó­ki nie spraw­dzę.


  – W ta­kim ra­zie jadę z tobą.


  – Wo­lał­bym, że­byś zo­sta­ła w biu­rze.


  Ma­riet­ta wy­pro­sto­wa­ła się i unio­sła wy­so­ko gło­wę, choć w jej wiel­kich oczach na­dal cza­ił się strach.


  – To moje miesz­ka­nie, więc jadę z tobą, nie­za­leż­nie od tego co byś wo­lał – za­ak­cen­to­wa­ła ostat­nie sło­wo. – Zresz­tą nie do­sta­niesz się do środ­ka, nie znasz kodu, nie masz też klu­cza.


  – Mam na­dzie­ję, że mi je dasz – oznaj­mił gład­ko, choć czuł, że jego cier­pli­wość się koń­czy. Nie przy­wykł do sprze­ci­wu, zwłasz­cza ze stro­ny ko­biet.


  Ma­riet­ta splo­tła dło­nie na ko­la­nach, co w po­łą­cze­niu z jej kon­ser­wa­tyw­nym stro­jem – za­bu­do­wa­ną li­lio­wą bluz­ką z je­dwa­biu, czar­ny­mi spodnia­mi i nie­co mniej za­cho­waw­czy­mi za­mszo­wy­mi ko­za­ka­mi na wy­so­kim ob­ca­sie, spra­wia­ło, że wy­glą­da­ła pra­wie su­ro­wo.


  – Lu­dzie za­wsze tań­czą, jak im za­grasz? – za­py­ta­ła.


  Nico skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si. Na ze­wnątrz za­cho­wy­wał po­zo­ry spo­ko­ju, ale w środ­ku aż się go­to­wał.


  – Tak. – Miał na­dzie­ję, że jego groź­ny ton ją otrzeź­wi. – Zwłasz­cza je­śli wie­dzą, co jest dla nich do­bre.


  Ma­riet­ta osten­ta­cyj­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Przy­kro mi, ale mu­szę cię roz­cza­ro­wać – wy­mow­nie spoj­rza­ła na swo­je nogi, a po­tem z po­wro­tem na Nica. – Od ja­kie­goś cza­su w ogó­le nie tań­czę.


  Za­ci­snął moc­no zęby i spoj­rzał jej pro­sto w oczy.


  – Mar­nu­je­my czas, Ma­riet­to.


  – W ta­kim ra­zie ru­szaj­my bez zwło­ki – oznaj­mi­ła z miną nie­wi­niąt­ka.


  Nico syk­nął gniew­nie. Leo ostrze­gał go, że Ma­riet­ta po­tra­fi być upar­ta, nie­ustę­pli­wa i zde­ter­mi­no­wa­na. Praw­do­po­dob­nie tyl­ko dzię­ki tym ce­chom po­ra­dzi­ła so­bie z prze­szko­da­mi, któ­re los po­sta­wił na jej dro­dze. Sza­no­wał ją za to, na­wet po­dzi­wiał, ale w tej chwi­li wo­lał­by, żeby po­wścią­gnę­ła swo­ją ro­ga­tą du­szę. Prze­kor­ny błysk w brą­zo­wych oczach po­zba­wił go jed­nak złu­dzeń. Sam już nie wie­dział, czy upór Ma­riet­ty iry­tu­je go, zło­ści, czy też wzbu­dza w nim po­dziw. Lu­dzie za­zwy­czaj speł­nia­li jego po­le­ce­nia bez sło­wa pro­te­stu. Prze­klął pod no­sem. Na szczę­ście dla Ma­riet­ty nie miał cza­su na kłót­nie.


  – Po­cze­kaj tu – rzu­cił nie­chęt­nie. – Pod­ja­dę po cie­bie pod drzwi ga­le­rii.


  Sze­ro­ki uśmiech roz­ja­śnił jej twarz. Nico po­czuł jak ucho­dzi z nie­go cała złość. Na Boga, czy uśmie­cha­ła się w ten spo­sób do wszyst­kich? Nic dziw­ne­go, że ja­kiś sza­le­niec zwa­rio­wał na jej punk­cie.


  – Nie trze­ba. – Pod­je­cha­ła do biur­ka i chwy­ci­ła swo­ją to­reb­kę. – Mój sa­mo­chód stoi przy tyl­nym wyj­ściu. Po­ja­dę sama. Spo­tka­my się na miej­scu.


  W tej chwi­li z za­ple­cza wy­szła Lina, po­sy­ła­jąc Ni­co­wi uśmiech, któ­ry nie zro­bił na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia.


  – Za­mkniesz dziś ga­le­rię, Lino? – Ma­riet­ta już ru­szy­ła w kie­run­ku tyl­ne­go wyj­ścia. – Do zo­ba­cze­nia ju­tro. Za­kła­dam, że znasz mój ad­res? – zwró­ci­ła się do Nica.


  – Tak.


  – W ta­kim ra­zie wi­dzi­my się na miej­scu.


  – Ma­riet­to.


  Za­trzy­ma­ła się i spoj­rza­ła przez ra­mię.


  – Je­śli do­je­dziesz do domu pierw­sza, po­cze­kaj na mnie, nie wchodź sama do środ­ka.


  Za­ci­snę­ła moc­niej usta.


  – To roz­kaz?


  Wzru­szył lek­ko ra­mio­na­mi.


  – Ro­zu­miem. – Od­wró­ci­ła się.


  Pa­trzył, jak zni­ka. Po­krę­cił gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. Chęt­nie na­uczył­by swą har­dą pod­opiecz­ną po­słu­szeń­stwa, w spo­sób, jaki na pew­no nie spodo­bał­by się jej bra­tu. Nico wes­tchnął i wy­szedł z ga­le­rii.
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